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K R U C H E  P O D S T A W Y .
Spraw a „stanu  trzeciego" w Polsce 

zawsze była bolączką i pozostała do 
dnia dzisiejszego. Nie m am y  bowiem 
trądycyj hand low ych  na wzór angiel- 
*kicb, holenderskich , czy n iem ieckich ,— 
n ieznanem  jest u  nas  zjawisko w ielkich 
rodów finansow o-kom erc ja lnych , za ma- 
łemi w yjątkam i, rodowód firm ow y po­
czyna się u nas  i kończy na  jed n em  po­
koleniu.

W iele  również przedstaw ia do życze­
nia sam a  re k iu ta c ja  naszych dom oro­
słych Fordów, R ockefe lle rów . i N o rm a­
nów. W y b ó r  zawodu handlow ego zbyt 
ezęsto jest o s ta tn ią  ucieczką ludzi, k tó ­
rzy przekonali się, że n a  innych  polach 
nic nie m a ją  do zrobienia. W  pozosta­
łych w ypadkach , o ile chodzi o p racow ­
ników h a n d l u  detalicznego, oddanie 
dziecka do hand lu  ject pom ysłem  rodzi­
ców, którzy z przykrością  rezygnują  z 
nadziei, że ich p rogen itu ra  dostąpi g o d ­
ne ści urzędniczych, praw niczych, lekar­
sk ich , czy duchow nych.

Oczywiście, w tych w a ru n k ach  sp o ­
łeczeństw o  nie w ysuw a do handlu  sił 
naibardziej u ta len tow anych  i zdolnych, 
jak  to m a m iejsce w kra jach  wysoko 
zorganizow anych  pod w zględem  gospo­
darczym .

D rug im  m om entem , ch a rak te ry s ty cz ­
n y m  dla naszego hand lu  detalicznego, 
je s t  brak  kap ita łu  zakładowego. P rze ra ­
żająca m nogość wszelkiego rodzaju skle­
pików, prowadzonych przez ludzi, nie

żników, powoduje trudności płatnicze 
ich dostawców, czyli w iększych  d łużn i­
ków. Ten w łaśn ie  handel detaliczny był 
również źródłem inflancji wekslow ej, 
k tóra  w n iedaw nej bardzo przeszłości 
przyjm ow ała chw ilam i niepokojące roz­
miary.

Zło, w ynikające  z trwałej depresji 
gospodarczej, m a  tę swoją dobrą stronę 
pod ty m  w zględem , że przeprowadza 
n a tu ra ln ą  selekcję wśród przedsiębiorstw  
handlow ych. Insty tucje ,  nieposiadające 
trw ałych  i solidnych podstaw  handlo­
wych, źle zorganizowane i źle p row a­

dzone przez dy le tan tów , znikają  kolejno 
z powierzchni m szeg o  życia gospodar­
czego, przynosząc chwilowe s tra ty ,  lecz 
jednocześnie przyczyniają  się do oczysz­
czenia i uzdrow ienia  a tm osfery  w środo­
w isku  handlowem .

Nie u lega  w ątpliw ości,  że proces 
likwidacji „zawiedzionych prób h an d lo ­
w ych" je s t  n ad e r  kosztow nym , p rzypu­
szczać również należy, że dy le tanckie  
próby handlow e nie odrazu zostaną w y­
korzenione, — ale w każdym  razie u sz­
czuplony nasz handel n iew ątp liw ie  tężeje 
pod względem jakościow ym . J e s t  to po­
ważny zad a tek  pod przyszłe podwaliny 
handlu  polskiego w dobie dzisiejszej i 
jutrzejszej.

J. D.

Po naradaGh ui sprawie pomocy dla hiemiec.
Anglja nie  g o d z i  s i ę  na warunki f r a n c u s k ie .  —  O u s u n i ę c i e  różn ic  

m i ę d z y  A ngl ją  i Francją.  —• Wielkie  o s z c z ę d n o ś c i  w b u d ż e c i e  
a n g ie l s k i m .  — Prasa a n g i e l s k a  krytykuje Francję.

PARYŻ. B aw iącem u tu or.egdaj dy- iest przeciwny zac iągan iu  pożyczki we 
rektorowi państw ow ego  B anku  Angiel- Francji.  Na tem  tle m iędzy  S n ew d en em  
skiego, Kindersley 'owi, w sprawie zacią a guberna to rem  B anku Anglji pow sta ła
gnięcia  kredytów , oświadczono, że F ran ­
cja gotow a jes t  udzielić  Anglji  100 mil- 
jonów dolarów ,gdy p ieniądze te nie będą 
zużyte przez Anglję* na  pom oc dla Nie­
miec. Kindersley, oświadczył, iż sam  nie 
może przyjąć tych w arunków  i m usi się 
porozumieć z dyrekcją  B anku A ng ie l­
skiego, oraz z m in is te rs tw em  skarbu. 

PARYŻ. D yrektor B anku Anglji sir

różnica zdań. Rokowania z F ranc ją  natrę* 
fp.y w sk u tek  tego na trudności.

„Daily H era ld” zw raca się przeciw ­
ko tw ierdzeniom  prasy francuskiej,  j a ­
koby A nglja  potrzebow ała pomocy f i ­
nansowej dla w ypełn ien ia  sw ych zobo­
wiązań zagranicznych. B ank  Anglji — 
twierdzi organ zbliżony do Mac Donalda 
— nie prosił o pom oc i nie potrzebuje^  ,--------% ----------* Ayc*iin.u ziugijt oi i   mu piuou U UUUiUu i. Ultt UUirfcCUUje

jący ch  na jprym ityw niejszych  podstaw Robert K indersley wyjechał wczoraj wie- w sparcia .  F ranc ja  usiłuje szkodzić kre- 
ledzy handlow ej,  zak ładana je s t  bez Czór z Paryża do Londynu. Pogłoski o dytowi angie lsk iem u. Z jednej s trony

pieniędzy w łasnych  lub z sum am i mini- —--------------------------------------------------- ■ ■ ■ - • ■ -  - 1 - - J
n ialnem i, niewystarczającemu na racjo­
na lne  prow adzenie  za łożm ego  przedsię­
biorstwa.

Bez względu na kon junk tu rę  gospo­
darczą, cd p ierwszej chw ili i s tn ien ia  t a ­
k iego  przedsiębiorstwa, skazane je s t  ono 
na  w ieczne żonglowanie między brakiem  
go tów ki a k ró tko term inow em i k redy ta  
mi. Z p raw dziw ym  sm u tk ie m  stwierdzić 
trzeba, że im w iększy j e s t  kap ita ł  za­
k ładow y  przedsięb iors tw a tego typu, 
tem  w iększą  jes t  w praw dzie  sam a im ­
preza, l e c z . . .  s tosunek  niewspółm ierno- 
*ci sił pozostaje zawsze jednak — bez 
sm iany .

Jak o  przykład niezdrowych s to su n ­
ków hand low ych  może posłużyć W ar- 
*zawa. W stolicy, w sam ej tylko gałęzi 
hand lu  spożywczego is tn ie je  10.300 sk le ­
pów i sklepików, n ,;e licząc t. zw. „h a n ­
dlów w in"  oraz sklepów, p rzezracsonych  
"wyłącznie na  sprzedaż w ytw orów  a lko ­
holowych. Przerost  handlu  detalicznego 
w gałęzi spożywczej, wyrażający się p a ­
radoksalnym  stosunk iem  1 sk lep  n a  100 
m ieszkańców  stolicy, z jednej s trony  u- 
t rudn ia  no rm alną  d r o g ę  kapitalizacji 
przedsięb iors tw  i ich rozwoju, z drugiej 
z&ś s trony  osłabia siłę odporną naszego 
handlu .

Te słabe p rzedsięb iorstw a nie w y ­
trzym ują  bowiem gorszej kon junk tury  
gospodarczej i przez sw ą n iew yp łaca l­
ność pogłębiają  depresję i sieją zamęt 
w życiu gospodarczera. Zważyć bow iem  
należy, że n iew ypłacalność  m ałych  dłu-
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Do praktyki w Redakcji
P°trzebny m aturzysta ,  posiadający dobry 
*tyl i rozwinięty zmysł orjentacyjny oraz 
^ a j o m o ś ć  s tosunków  częs tochow sk ich . 

Sdko poważne osobis te  zgłoszenia kandy 
a tów przyjmuje Redakcja „Słowa Często- 

•how sk iego", ll-ga Aleja 32, w godzinach 
od 15 do 16-ej.

zaw arc iu  angielsko-francuskiego  u k ład u  
o pożyczkę dla B anku  Anglji, okazały 
się przedw czesne. Bank Francji  łącznie 
z k ilkom a w ielkim i bankam i parysk iem i 
zaproponował Bankowi A n g l j i '  k redyt 
redyskon tow y w ysokości 100 miljonów 
dolarów. K indersley  nie przyjął w a r u n ­
ków kredytow ych s taw ianych  przez Fran 
cję, oświadczając, iż m usi się porozumieć 
z dyrekcją  B anku Anglji i m in is te r jum  
finansów, — W kołach politycznych 
sw ierdzą ,iż  n iepowodzenie rokowań f r a n ­
cusko-angie lsk ich  w spraw ie  pożyczki 
przypisać należy względom politycznym. 
F ranc ja  nie . chciała udzielić N iem com  
kredy tów , ponieważ m inistrow ie n iem iec­
cy nie zgodzili się na  w arunk i  po litycz­
ne, s taw ian e  przez Francuzów . Obecnie 
F ranc ja ,  udzielając k redy tów  Anglji oba­
wia się, że k ap ita ły  francusk ie  pośred­
nio przez operacje k redytow e B anku 
Anglji z bankam i n iem ieck im i m ogą za­
silić n iem ieck ie  życie gospodarcze. W 
ten sposób N iem cy nie m ogą uzyskać  
bezpośrednio k redy tów  we F rancji ,  a z y ­
ska łyby  pośrednio przez B ank  Anglji.

PARYŻ. Opinja publiczna Francji,  
k tó ra  w ym aga , aby przed udzieleniem  
N iem com  olbrzym ich kredy tów , o k tó ­
rych  je s t  m ow ą obecnie, rząd Rzeszy 
zapew nił gw arancje  polityczne, żąda ró ­
wnież, aby, korzysta jąc z poparcia fi­
nansow ego Francji,  A nglja  nie p row a­
dziła polityki, n iezgodnej z in teresam i. 
Są poważne w aru n k i  polityczne do 
w spółpracy — pisze dziennik  „Le J o u r ­
n a l”. G łów nym  celem jest  obudzenie po 
now nie  zaufania. Otóż p ierw szym  w a ­
ru n k iem  zaufania je s t  położenie k resu  
w szelkim  n ieporozum ieniom  politycznym. 
N ieporozum ienia takie, n ies te ty  is tn ie ją  
m iędzy  Paryżem  a Londynem  a ton, 
k tóry  zachowali w Berlinie m inis trow ie  
angielscy, nie w skazuje  w łaśc iw ie  na to, 
że chcą oni uczynić wszystko, co je s t  
tylko możliwe, aby zlikwidow ać te n iep o ­
rozumienia. (PAT).

LONDYN. „Daily T e leg rap h ” , om a­
w iając rokow ania  pożyczkowe z Francją  
stwierdza, iż m in is te r  skarbu  Snowden

wycofuje złoto z Londynu, z drugiej 
s trony proponuje to samo złoto w for­
m ie pożyczki. Taką  politykę Anglicy 
t rak tu ją  z n iesm akiem . F rancuzi są w 
błędzie, jeżeli sądzą, że zdołają zachwiać 
zaufanie do k red y tu  angielskiego. Po li­
tyka  Franc ji  doprow adziła  do za łam ania  
p lanu Hocvera, do n ieudan ia  konferen­
cji londyńskiej i zmierza w prostym  
celu do izolacji St. Zjedn. celem os iąg­
nięcia hegem onji  francuskiej w Europie.

PARYŻ. P rasa  f ran cu sk a  kom en tu je  
w obszernych w yw odach  angielsko-fran- 
cuskie rokow ania pożyczkowe, s tw ierdza­
jąc, że przedm iotem  tych rokow ań były 
również kw estje  polityczne.

„Le J o u rn a l” pisze, że p ierw szym  
w aru n k iem  przyw rócen ia  zaufania  je s t  
wyrów nanie  różnic politycznych m iędzy 
Paryżem  i Londynem . P ism o  stw ierdza, 
iż rokow ania  pożyczkowe między F ranc ją  
i A nglją  m ają  duże znaczenie dla N iem ­
ców. K redyt f rancuski uży ty  będzie dla 
poparcia  w a lu ty  angielskiej. Niemcy ząś 
o trzym ają  od Anglji  k ró tko te rm inow e 
kredyty .

„ L j M atin” pisze, iż rynek  angie lsk i 
jes t  przeładowany k red y tam i francuskie- 
m i i d la poparcia w alu ty  niem ieckiej 
m ożnaby użyć pośredników , aniżeli b an ­
ki angielskie. Byłoby rzeczą absurdalną, 
gdyby  kap ita ł  francusk i  pośrednio w spo­
m agał  Niemcy bez w yciągnięcia  z tego 
należytych  korzyści politycznych i f in an ­
sowych. Dziennik podkreśla  dalej, iż 
przy rokow aniach odgryw ają dużą rolę 
również spraw y p re s tig e ‘u. N iektóre k o ­
ła finansow e Anglji uw ażają , iż oficjal­
ny k red y t  dla Anglji ze strony  B anku  
F ranc ji  byłby rzeczą poniżającą i propo­
nują, aby F rancuzi udzielili Bankowi 
Anglji k red y tu  w form ie dyskre tne j,  t.j. 
bez oficjalnych gw arancy j.
„F igaro” pisze, iż podobnie jak  w r o k o ­
w aniach francusko  • n iem ieck ich  F ranc ja  
postaw iła  pew ne w arunk i,  k tó re  m ają  na 
celu zabezpieczenie pokoju, tak  sam o 
terąz podczas rokow ań z Anglją m usi u- 
w zględnić  również konieczność polepsze­
n ia  w zajem nych  s tosunków . (ATE).

■

M o r a t o r i u m  d l a  r o l n i c t w a  n i e m i e c k i e g o
BERLIN. D em onstru jąc  pogłoski o 

rzekom ym  planie ogłoszenia ogólnego 
m ora to rjum  dla ro ln ic tw a n iem ieck iego  
na  obszarach wschodnich, biuro Wolfa 
donosi, że obecnie rozw ażany je s t  projekt 
przyjścia z pomocą zagrożonem u rolni­
c tw u . Możliwem jest,  że w ty m  celu  
ogłoszone zostanie m ora to rjum  dla p e w ­
nej kategorii  zobowiązań dłużniezycb, 
zac iągn ię tych  przez rolnictwo n iem ie ­
ckie.

Anglicy  o d l e c i e l i  do  Londynn.
BERLIN. Wczoraj przed południem  

odlecieli do L ondynu  sam olo tam i angiel- 
sk iem i prerajer Mac Donald i min. spr. 
zagr. Henderson. Dostojnikom  tow arzy­
szyły dw a dalsze angielskie  sam olo ty  
wojskowe.

R e d u k c j e  u r z ę d n i k ó w  i p o b o r ó w  
w  Anglji .

LONDYN. Komisja oszczędności budże- 
towych kończy sw e prace nad w ypraco­
w aniem  planu daleko idących oszczęd­
ności, które m ają  zm niejszyć deficyt 
budże tu  angielskiego. P lan ina być o- 
publikow any w piątek. J a k  donoszą 
dzienniki, członkowie kom isji  n ie  u zg o ­
dnili sw ych poglądów cc do p rog ram u  
oszczędnościowego, wobec czego należy 
przypuszczać, że kom isja ogłosi dw a pro- 
jekty:w iększości i mniejszości. W iększość 
dom aga się przeprowadzenia daleko id ą ­
cych redukcyj zasiłków dla bezrobotnych 
oraz innych  w yda tków  n a  św iadczen ia  
społeczne. Pozatem  kom isja  proponuje 
zm niejszenie liczby urzędników oraz z re ­
dukow anie  płac urzędniczych o 1 proc.

A ngl ja  o tr zyma p ie n i ą d z e  od  Francji .
PARYŻ. P om im o wyjazdu sir Ro­

berta  K inders ley ‘a do Londynu, w n ie­
k tó rych  kołach f inansow ych w yrażają  
przekonanie, że porozumienie m iędzy  
F ranc ją  i A nglją  będzie osiągnię te  i że 
B ank A n g ’ji o trzym a k redy t  redyskon to ­
wy wysokości 2 i pół m iljarda  franków . 
Onegdaj przybyły na lotnisko Le Boui- 
g e t  pod P aryżem  now e t ran sp o r ty  złota 
angielskiego. Sam oloty  przywiozły wczo 
rai dw a tysiące k ilogram ów  złota w a r ­
tości 33,5 miljonów franków . (ATA).

W k r ó t c e  n a s t ą p i  og ó ln a  p o p r a w a ?
C i e k a w a  opinja  a m b a s a d o r a  a n g i e l ­

s k i e g o  w  Londyn ie .
LONDYN. A m basador S tanów  Zje­

dnoczonych w Londynie, Dawes, w roz- 
mowie^ z po li tykam i ang ie lsk im i oświad­
czył, iż w kró tce  należy się spodziewać 
znacznej popraw y ogólnej gospodarki 
św iatow ej.  A m basador u trzym uje ,  iż roz- 
m owy, przeprowadzone w E uropie  prze* 
m in is trów  am erykańsk ich ,  m uszą  spowo 
dować zm ianę na lepsze. A m eryka  za ­
poznała się dokładnie  z b rakam i E u ro ­
py, a znając braki swoje, będzie um ia ła  
naw iązać w spółpracę z najbardziej mia- 
rodajnem i m ocars tw am i europejsk iem i 
celem  usun ięc ia  ogólnego k ryzysu  i 
w prow adzenia gospodark i św ia ta  na  inne 
tory.

N O W Y  J O R K .  Najpoważniejsze 
osobistości ze św ia ta  finansow ego i p rze ­
m ysłow ego  u trzym ują ,  że w najbliższych 
k ilku  m ies iącach  gospodarka św iata  m u ­
si u lec  radykalne j zm ianie na lepsze. 
Rządy w szystk ich  pańs tw  w spółpraco­
w ać będą nad uzyskan iem  popraw y, c e ­
lem  uruchom ien ia  w arsz ta tów  pracy i 
w zm ożenia  potrzeb narodów  z dziedziny 
w ytwórczości.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!
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T E A T R  „ O  D  E O  W “  — Dziś i dni następnych.
D z i ś !  WIELKIE ŚWIĘTO TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! O z i i  !

Najnowszy film P aram o u n tu  c a łk o w ic ie  m ó w io n y  p o  p o lsk u !  p. t .

NIEBEZPIECZNY RAJ
P o t ę ż n y  d r a m a t ,  o p a r t y  n a  w y p a d k a c h  z n a n e j  p o w ie ś c i  ? | | V P I F ,J T , i n “
 — — J Ó ZE FA CONRADA KORZENIOWSKIEGO p . t .  „ Ł  W I I) I I, 4  I W U .
W ro lach  głównych Ulubieńcy Publiczności! — P o te n ta c i  naszych ekranów! 
Marja Malicka — A dam  B rod zisz  — B o g u s ła w  S am b orsk i

___________________w  o to c z e n iu  n a j w y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  E u r o p e j s k i c h . _________________
Nad p rogram : D źw ięk o w y  T y g o d o il^  Pararwountu Aktual .  chwi l i  b ież .

UWAGA; P o m i m o  k o l os a ! ,  w y s o k i e j  d z i e r ż ,  t e g o  f i l mu ,  c e n y  m i e j s c  p o z a s t a w i a m y  zniżona!

Okropna burza nad Polesiem.
Z g ó rą  5 0 0  s z tuk  starych  d ę b ó w  p o w y ry w a n y ch  z korzen iam i .  —  Pioruny

i grad w i e l k o ś c i  k u r z e g o  jaja.

P o d z ia ł  p ras  in D in . Skarbu.
W ARSZAW A. W zw iązku  z nom i­

nac ją  prof. W ładysław a Zaw adzkiego na  
s tanow isko w icem in is tra  skarbu ,  donosi 
p rasa stołeczna, że dekre t  nom inacy jny  
zostanie podpisany  jeszcze w bieżącym 
tygodn iu  i będzie przesłany przez s p e c ­
ja lnego  k u rje ra  do Wisły do F an a  P r e ­
zyden ta  Rzplitej.

N astąp ią  również zm iany  w podziale 
prac podsekretarza  s tan u  w m in is te r­
s tw ie  skarbu . W icem in . S ta rzyńsk i  z a ­
trzym a prawdopodobnie nada l  k ie ro w ­
nictwo spraw  podatkow o-finansow yeh, 
wicem. pułk . Koc sp raw y obrotu pienięż 
nego i pożyczek zagranicznych, w ice­
m in. Zawadzni zaś — sp raw y  admini- 
s tracyjno-skarbowe.

Dos to jn i cy  rząd ow i
na zjeździe leg jonistow  w T arnow ie .
W A RSZAW A. Tegoroczny dziesiąty 

ogólny zjazd legjonistow w Tarnowie, 
naznaczony na  dzień 9 sierpnia, będzie, 
j a k  zw ykle zjazdem  .jednodniowym. Jak  
k om uniku je  zarząd Związku Legjonistów  
Polsk ich , w przeddzień zjazdu odbędą 
się pew ne uroczystości o charak terze 
m iejscow ym , urządzone przez członków 
o k ręgu  tarnow skiego  Z w iązku  Legjoni 
stów Polskich. M. in. są p rzew idyw ane 
przem ów ienia: b. prem., pułk. S ław ka, 
gen. Sosakow skiego , gen. Rydza Ś m ig łe ­
go  oraz w-m in. S tarzyńskiego .

Polacy a w ybory  w Łotwie.
DYNEBURG. W zw iązku  z w ybo­

ra m i do sejm u, te ry to r jum  p ań s tw a  ło ­
tew sk iego  podzielono na okręgi w ybor­
cze. Polacy z w łasn a  „lis tą  polsko-kato- 
l icką Związku P o laków  w Ł o tw ie” przy­
s tępu ją  do wyborów ty lko  w trzech 
okręgach , a m ianow icie: w Łatgalji,  
Zem galji  (b. I r f lan ty  polskie  i w schod­
n ia  część Kurlandji) oraz w Rydze. Cen­
tra lny  k o m ite t  wyborczy Związku P o la ­
ków  w Łotw ie dla okręgów  Łatgalji  i 
Zemgalji u tw orzy ł l is ty  jednakow e. F i ­
g u ru ją  n a  n ich  kandydaci jednej i d ru ­
giej dzielnicy. N a tom ias t  w okręgu  ry ­
sk im  Polacy, którzy spodziew ają się zdo­
być w obecnych  w yborach  sam odzielnie  
jed en  m an d a t  poselski, u tworzyli listę, 
n a  której czele s to ją  czołowi kandydaci  
pozostałych okręgów, a m ianow icie  obe­
cni posłowie na sejm: Ja ros ław  Wilpi-
szew ski i J a n  W ierzbicki. (P A T )

0 u su n ię c ie  zatargu  Rzymu
z W atykanem.

CiTTA D EL VATIC A NO. Ojciec św. 
przyją ł na  audjencji  p ryw atnej b. sekre- 
sarza  s tan u  k ardyna ła  P io tra  Gaspar- 
r i ‘ego. W ed łu g  pogłosek, k a rdyna ł  Ga- 
sparri  m iałby  zająć się pośredn ic tw em  
pom iędzy W a ty k a n em  i K w iryna łem  ce­
lem  zlikw idow ania is tn ie jącego n ap rę ­
żenia. (PAT.)

P r z e ś la d o w a n ie  K ośc io ła  w Meksyku.
CITTA DEL V A TICA N0. J a k  w ia ­

domo, władze Vora Cruz w M eksyku 
w ydały  zarządzenie, na  mocy którego  
liczba księży w ty m  s tan ie  m usia łaby  
być ograniczona do jedenas tu .  D ucho­
w ieństw o  postanowiło k o n tynuow ać  sw ą 
działalność, nie licząc się z tem  zarzą­
dzeniem. Jeżeli dostęp do św ią ty ń  zo­
s tan ie  m u  zakazany, wówczas księża b ę ­
dą pota jem nie  spełniali nada l swe obo­
wiązki. A rcybiskup  Leopold Ruizy Elo- 
res, delega t apostolski w M eksyku, za­
w iadom ił, że b iskupi z V era  Cruz. nie 
m ian u ją  ow ych jedenas tu  księży. N om i­
nac ja  taka  byłaby w yrażen iem  zgody na 
tego rodzaju n ies łycbane rozporządze­
nie. (KAP.)

Nowy parlament 
hiszpański.

Tylko  j e d e n  d e p u t o w a n y  monarchi-  
s t y c z n y . — B a d a n i e  d z ia ła ln o ś c i  

w ł a d z  w S ew i l l i .
PARYŻ. Nowy par lam ent h iszpańsk i, ,  

k tóry  się wczoraj ostatecznie u k o n s ty tu ­
ował, liczy 464 depu tow anych , k tórych  
przynależność  party jna  j e s t  nas tępu jąca : 
145 związek repub likańsk i,  114 socjali­
stów , 56 radykaln i socjaliści, 42 lewica 
kata lońska ,  28 iinerałów prawicow ych, 
12 ga licy jska  federacja, 19 agrarjusze, 
14 basKowie, 14 niezależni. 3 zw iązkow ­
cy, 2 akc ja narodowa, 2 niezależni libe­
rałowie, 1 m onarch ista .

Przew odniczącym  izby został w ybra­
ny praw ie  jednogłośn ie  w yb itny  p rz y ­
wódca socjalistyczny pos. Basteiro. Do­
tychczasow y rząd prowizoryczny Zamory 
j e s t  w s tan ie  dym isji .

W  kołach politycznych przeważa jed-

BRZESO n. B. Wczoraj w godzinach 
popołudniow ych nad  częścią powiatu  
s to lińskiego przeszła burza g radow a z 
p iorunam i i deszczem.

Od naw ałnicy tej najwięcej ucierpiała  
g m in a  W ysocka, gdzie grad  zniszczył 
k om ple tn ie  około 600 ha plonów, ogól­
nej w artości do 150.000 złotych. Szale­
jąca  w ichura  uszkodziła szereg domów, 
zrywając dachy.

N aw ałn ica  przeszła następnie nad 
D awidgródkiem , Berezowem, Rudnią, 
L u d y n iem  i Czerebieżowem, wszędzie 
w yrządzając dotkliw e straty.

Ogółem uległo k om ple tnem u  znisz­
czeniu 2.200 ha, na k tórych  plony, w a r­
tości 170.000 zł. pow yryw ane zostały i

CHICAGO. Jed en  z red ak to ró w  dzień 
n ika  .C h icag o  T r ib u n e” , H enryk  W alles 
zam ieszcza na łam ach  sw ego pism a cie­
kaw y ar ty k u ł  o za łam aniu  się .piati- 
Ietki* oraz o niemożliwości jej w ykona­
nia. H enryk  W alles wrócił n iedaw no z 
Rosji, gdzie dokładnie poznał tam tejsze  
s tosunki,  a więc w a r tyku le  sw ym  
w szystko  udow adnia  bardzo rzeczowo. 
Zdaniem  Waliesa, 5 letni p lan sowieńki 
nie zostanie w y k onany  ani w r. 1933, 
jak  to projektowano, ani n aw e t  w r. 
1963. N igdy nie zostanie on w całości 
w ykonany , gdyż je s t  utopją i sprzeciwia 
się zasadniczym  praw om  "ekonomji, aby 
jak iś  naród mógł całkowicie liczyć je d y ­
nie na  siebie i strarał się uniezależnić 
od pozostałych państw  i części św ia ta .  
S am ą n iew ykonalność sow ieckiego pla-

nakże zdanie, że rząd prowizoryczny Za­
mory, w dalszym  ciągu  u  w ładzy pozo­
stan ie .

MADRYT. Na posiedzeniu kortezów 
Zam orra przedstaw ił  działalność dotyeh 
czasową rządu oraz zadania  rew olucyjne, 
jakie stoją  przed nim. Na propozycję 
socjalistów, postanowiono powołać k o ­
m isję  parlam entarną  dla zbadania dzia­
łalności władz w Sewilli. (PAT).

Zeppelin wraGa?
HAMBURG. T utejsza  stacja  radjote- 

legraficzna przejęła sensacyjną, lecz bar­
dzo n iew yraźną  depeszę, n ad an ą  przez 
jeden  ze s ta tków  podbiegunow ych.

W edług  tej depeszy, m iano  widzieć 
sterow iec „Grof Zeppelin” ponad  Nową 
Ziemią, lecący  w k ie ru n k u  powrotnym . 
O ile w iadom ość ta  odpow iada prawdzie 
znaczyłoby, że sterow iec  pow raca p rzed­
w cześnie z n iew ytłum aczonych  powo­
dów, trudno bow iem  przypuścić, by w 
tak  kró tk im  czasie zdołał dosięgnąć bie­
g u n a  i powracał po u da łym  locie.

W  czw artek  popołudniu powinienby 
s terow iec  być ju ż  z pow rotem  w P e te r s ­
burgu.

W i ę ź n i o w i e  pol i tyczn i  i bandyci  
traktowani  narówni  p rzez  w t a d z e  li­

t e w s k i e .
WILNO. P rasa  l i tew ska  podaje, że w 

przyszłym  m ies iącu  we w szystk ich  wię­
zieniach litewskich dotychczasowy reżim 
m a ulec zasadn iczym  zm ianom .

Na mocy nowego pro jek tu  w ięzien­
nego, więźniowie polityczni m ają  być 
t rak to w an i  narów ni z przestępcam i k r y ­
m inalnym i.

Pozatem  nie m ożna będzie zaopatry ­
w ać więźniów w żadne p roduk ty  spo ­
żywcze. (PAT).

ŻywGem spaleni .
WILNO. W m ias teczku  K ucewicse w 

garażu  f irm y Orzelskiego i S-ka kiero­
w ca sam ochodu 34-letni Józef Edw arsk i

poniszczone. W szystk ie  n iem al drzewa 
owocowe połam ane.

Nieopodal od Duwidgródka w ichura  
w yrw ała  z korzeniami przeszło p ięćse t 
sz tuk  s tarych  dębów. Ogółem s tra ty , jak  
dotychczas obliczają, wynoszą ponad 200 
tysięcy zł.

W kilku  punk tach  pow ia tu  wielkość 
g ru d e k  g radow ych  dochodziła rozmia­
rów kurzego jaja.

W D aw idgródku grad  w ybił  przeszło 
1.000 szyb okiennych. Na stacji Widzi- 
bór piorun zabił k ilkanaście  sz tuk  bydła.

W Stolinie burza wyrządziła  tylko 
n ieznaczne szkody. W ypadków  z łudź n i  
nie zanotow ano.

(PAT).

nu  w ykazał najlepiej czas i dośw iad ­
czenie.

W  Rosji rozpoczęła się już  obecnie 
in tensyw na  propaganda drugiego niejako 
ak tu  „p ia ti ie tk i”, zw anego p lanem  15-to 
le tn im , jednakże  red. W alles doszedł do 
tego, przeprowadzając liczne w yw iady  
zarowno w R osjm am i,  jak  A m ery k an a ­
mi, N iem cam i i A nglikam i, że plan ten 
wogóle w ykonany  nie zostanie. „P iati- 
l e tk a ” je s t  p rzedew szystk iem  dlatego 
skazana na  niepowodzenie, ponieważ w 
Rosji n iem a odoowiednich fachow ców  i 
dlatego że w Rosji panu je  ustrój tero- 
rystyczny.

W praw dzie robotn ików  nie pilnują  
uzbrojeni żołnierze, ale p rak tycznie  
w szelka  praca jes t  p rzym usow a i rów na 
się pracy niewolniczej to też w ten  spo­
sób nie da się t a m  nic przeprowadzić.

przez nieostrożność spowodował w ybuch 
benzyny. P łom ienie  ogarnęły E iw a rs k ie -  
go, oraz stojącego w pobliżu dozorcę 
Michała W iśniewskiego.

Na krzyk  żyw cem  palących się p o d ­
biegli robotnicy  garażu, k tórzy  obydw u 
poczęli oblewać wodą. Zanim przybył 
lekarz pogotowia, E dw arsk i  wyzionął 
ducha, W iśn iew sk iego  opatrzył lekarz 
pogotow ia i polecił przewieźć go do 
szpitala, gdzie po trzech godzinach  s t r a ­
sznych m ęczarń  zmarł.

Prusacy  gdańscy
a re sz to w a li  kąpi ,cych s ię  Po laków .
W Tczewie tow arzystw o, złożone z 

mężczyzny i dw óch pań, w czasie k ą ­
pieli w  kostium ach kąpielowych zaży­
wało rozkoszy w iosłow ania  na łódce.

Zbliżył się już  zmrok i Polacy zna­
leźli się na te ry to rjum  wolnego m ias ta  
Gdańska.

Zaraz ukazał się gdańsk i s trażn ik  z 
rew olw erem  w ręku , aresztu jąc całe to­
warzystw o, które przypadkowo przekro­
czyło granicę, przebiegającą w tem  miej 
scu  przez wody Wisły.

Pod grozą rew olw eru  odprowadził 
P ru sak  całe tow arzystw o w kostjum ach 
kąpie low ych do Lisewa, gdzie osadził w 
areszcie. Nie pomogły prośby i groźby. 
„W ład za” była n ieub łagaua  i za zwol­
nienie żądaia 100 guldenów  kaucji.

Dopiero m ąż jednej z pań zjawił się 
w Lisewie, złożył kaucję , przywiózł u- 
branie i zwolnił tow arzystw o z gdańskie j  
niewoli.

Zbuntowani ch ło p i
na Białorusi sow ieckiej .

W rejonach sko lek tyw izow anych  Bia­
łorusi sowieckiej w ybuchły  bun ty  chłop­
skie, sk ierow ane przeciwko urzędnikom , 
którzy na s k u te k  rozkazu w ładz centra l­
nych  zaczęli w prow adzać pracę ako rdo ­
wą wśród chłopów, p racujących  na 
roli.

B unty  chłopskie pod trzym yw ane przez

żołnierzy, którzy otrzym ali  urlopy  w c» 
lu pomocy w tegorocznych  zbiorach, 
przerzucają się na  okręgi rdzennnej Rosji.

W  Moskwie o trzym ano w iadom ość 
o zam ordow aniu  u rzędników  sow ieckich 
w okręgu sm oleńsk im  i w iazem skim .

Iłowa lala u p a łó w  w R m erycs .
100 o f ia r  p o rażen ia  słonecznego .

N O W Y  J O R K .  Nowa fala upałów  w 
przeciągu  ostatn ich dwóch dni spow o­
dow ała śm ierć  około 100 osób.

Ludzie sk u tk iem  porażenia s łonecz­
nego padają na ulicy.

W sam y m  N ow ym  Jo rk u  jes t  rów ­
nież wiele ofiar, a szpitale zapełnione są 
chorymi, sk u tk iem  porażenia s łonecz­
nego.

Zycie społeczne doznało sku tk i ;  m 
tego znacznego osłabienia, w połudn e 
bowiem  m ało kto odważa się wyjść na 
ulice, zamienione w rozpalony piec.

Przed stu laty.
Przed d e c y d u j ą c e m  r o z s t r z y g n i ę ­

c i e m .
W W arszawie w yw ołała  zadowolenie 

w iadom ość, że naczelny wódz zobow ią­
zał się na  radzie wojennej do wszczęcia 
bez zwł tki akcji przeciwko Rosjanom. 
Nie zdaw ano sobie, n iestety , spraw y, że 
m otyw em  tego zobowiązania była j a d y - '  
nie cbęć u trzym ania  się przy " buł iwia 
naczelnego wodza.

Zapom niano na chwilę, że dzięki t a k ­
tyce Skrzyneckiego, wojsko polsk e nie 
znajdowało się w zwycięskiej sytuacji 
za N iem nem , czy Bugiem, a naćdw ró t  
w o j s k o  rosyjskie, p rzepraw iw szy się 
przez Wisłę, zmierzało pod W arszaw ę. 
Nie brano -w rachubę, że Skrzyneck i na 
radzie wojennej zazaaezył, iż decyduje 
się na  podjęcie akcji zaczepnej w brew  
w łasnem u przekonaniu , a tylko pod n a ­
ciskiem  rządu i Sejmu.

To niespodziane i nag łe  poddanie się 
woli czynników, które naczelny wódz 
dotąd lekceważył, św iadczy o b raku  
cha rak te ru  u Skrzyneckiego, z drugiej 
zaś s trzony rząd i Sejm  nie zdobyły się 
na  odwagę pozbawienia Skrzyneckiego 
naczelnego dowództwa.

W ten spesób postaw iono spraw ę po­
w stan ia  nadal w rękach  człowieka, k t ś  
ry dla karjery przerzucił się z jednej 
ostateczności w d rugą  i podejm ował się 
wielkiej rzeczy bez wiary w nią i jej 
powodzenie.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Toczą się rokow ania  między fran­
cuską  firm ą „Schneider-Creozot* a 
przedstaw icie lam i koncernu  „H uta  Po­
k o ju ” na Ś ląsku , o przystąpienie f r a n ­
cuskiej f irm y w  charak terze  udzia łow ca 
do koncernu  śląskiego. Ju ż  w na jb liż ­
szym czasie firm a fran cu sk a  s tanie  się 
w łaścic ielem  większości akcyj „ILity 
Pokoju".

— W związku z w ykryciem  w Ł o­
dzi afery fałszowania biletów kolejowych, 
w k tórych  stw ierdzono udział p racow ­
ników *Orbisu‘ , władze dokonały rewizji 
we w szystk ich  b u rach  „Orbisu* w c a ­
łej Polsce.

— W sk u te k  defek tu  w siln iku  s a ­
m olot pasażerski, zdążający z B ydgosz­
czy do W arszaw y, m usia ł"  lądować pod 
Toruniem . Sam olot zawadził sk rzyd łem
0 drzewo i runąw szy  na ziemię, uległ 
rozbiciu. Piiot i jed en  pasaż r ranni.

— Do Neapolu przybył z Noweg# 
Yorku parowiec transa tlan tyck i,  w io zą ­
cy 20 skrzvn  ład u n k u  złota, p rzeznaczo­
nego dla B in k u  włoskiego.

— W edług  doniesień  z Moskwy, puł- 
kow ska s tac ja  syjs no logiczna zano tow a­
ła wielkie trzęsienie ziemi, które m iało- 
m iejsce w okolicach Kamczatki.

— Miasto Czernicvrce ofiarowało kc. 
Ileunie jako prezent ś luony  złoty p rz y ­
cisk w formie sześcianu, w agi l  k i lo ­
g ram a .

— Lotnicy B oatm an  i Polonde w y ­
startow ali z lo tn iska Lloyd B ennet da 
lotu przez ocean bez lądow ania  do K o n ­
s tan tynopola .

— G ubernator B anku  M ek sy k ań sk ie ­
go, Calles, w ydał rozporządzenie o s k a ­
cow aniu w alu ty  złotej. U staw ow ym  środ ­
k iem  p ła tn iczym  będzie srebro, któreg* 
obieg pokryty  będzie przez zapasy złotu
1 d ew iz ./

— W Y ro rn e  nad  jez iorem  G enew- 
skiern zm arł wczoraj w w ieku  83 lat 
znany uczony i lekarz prof. dr. A u g u s t  
Forell.

— W poniedziałek, 7-go września, 
rozpocznie się norm alna sesja R id y  Li­
gi Narodów w Genewie.

„Piatiletka11 musi się załamać.
Wybitny dzien nikarz  am e ry k a ńsk i  s t w i e r d z a  n i e m o ż l i w o ś ć  p r z e p r o w a d z e n i a

p la n ó w  s o w i e c k i c h .
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O pomoc kredytowa rolnictwu.
Ważne narady nad usprawnieniem akcji kredytowej.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P i ą t e k  31 l ipca:  I g n a c e g o  Lojo l i  W .
W s c h ó d  s ł ońca:  g. 3.55. Z a c h ó d  19,31.
D łu g o ś ć  dni a  15 godz.  36 m.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  na  p i ą t ek :  St.  R y -  

a e k ,  Kośc iuszk i .
W  n o c y  z  p i ą tk u  n a  sobo t ę :  N o w y  R y n e k ,  

K o r de c k i eg o .

Jubileusz w Kodniu. W dnia 
15 tym sierpnia n.r. odbędzie się w Ko­
dniu wielka uroczystość 300-lecia spro­
wadzenia cudownego obrazu Matki Bo­
skiej do tamtejszego kościoła z Rzymu. 
Na uroczystość tę przybędzie kilkadzie­
siąt tysięcy pątników z całej Polski, 
również z Częstochowy wybiera się w ie­
le osób. Obraz M. B. Kcdeńskiej przez 
wiele lat był w Częstochowie, skąd nie­
zbyt dawno przewieziono go uroczyście 
do Kodnia. Na uroczystość kodeńską 
przybędzie kilku członków episkopatu 
polskiego z ks. kardynałem Hlondem na 
czele. Ciche miasteczko podlaskie oży­
wi się tłumami wiernych, którzy ściągną 
tam z najbardziej odległych zakątków 
kraju.

Nowy rok szkolny 2*go wrze* 
śnia Na podstawie porozumienia się 
poszczególnych kuratoriów okręgów 
szkolnych w Polsce, ustalono, że nowy 
rok szkolny rozpocznie się w całem pań­
stwie w środę, 2 go września.

Koszty badań lekarskich urzę­
dników. Wobec wątpliwości, jakie wy­
nikły w sprawie przyznawania zwrotu 
kosztów badania lekarskiego funkcjona- 
rjuszów państwowych, przenoszonych w 
stan spoczynku, lub ze stanu tego po­
wołanych do służby czynnej, ministerjum 
spraw" wewnętrznych specjalnym okól­
nikiem do wszystkich wojewodów za­
rządziło, co następuje:

Gdy frnkcjonarjusze, lub emeryci 
poddawani są badaniu lekarskiemu na 
zarządzenie władz i w tym celu muszą 
odbyć podróż, podróż ta ma charater 
służbowy i wobec tego winni oni otrzy­
mać zwrot kosztów podróży i djet w 
myśl przepisów.

Gdy funkcjm arjusze państwowi, lub 
emeryci poddawani są badaniu lekar­
skiemu na skutek własnej prośby, albo 
odwołania, mają prawo do zwrotu kosz­
tów podróży i djet tylko w takim  przy­
padku, jeśli badanie lekarskie wykazało 
słuszność prośby lub odwołania.

Powszechny spis ludności. W
mieście naszem, jak w całym kraju, od 
kilku tygodni przeprowadzane są prace 
w związku z p iwszechnym spisem lud ­
ności w Polsce.

W pierwszych tygodniach tej pracy 
wśród ludności znalazło się wiele osób, 
które, niezdfcjąc sobie sprawy ze zna­
czenia spisu, starały się nawet utrudniać 
zadanie urzędników, odwiedzających w 
lym celu mieszkania.

Obecnie, gdy już każdy przekonał się, 
jż jest to zarządzenie władz naczelnych 
i że za stawianie trudności grożą kary, 
praca urzędników idzie trybem normal­
nym.

Główny Urząd Statystyczny w yzna­
czył dzień 9 ty grudnia, jako właściwy 
dla dokonania obliczenia całej ludności 
Rolski. Spis ten — według opinji bie­
g łych—mimo, iż za kartki meldunkowe 
trzeba płacić, pociągnie jednak za sobą 
wydatek skarbu państwa w sumie co 
najmniej 2 miljonów złotych.

Spadek bezrobocia w Polsce.
Weuiug danych PUPR., sprawozdanie z 
rynku pracy za ostatni okres tygodnio­
wy wykazuje na 23 lipca b. r. * 263.406 
bezrobotnych. W porównaniu z ubiegłym 
o k r e s e m  sprawozdawczym bezrobocie 
zmalało o 5.175 osób.

Potrzebne deszcze. Deszcze, prze- 
Padujące od trzech dni, uważane są przez 
rolników i ogrodników za prawdziwe 
dobrodziejstwo. Zwłaszcza ziemniaki i 
wszelkie ogrodowizny wzmocniły się 
Znacznie, to też urodzaj przewidywany 
jes t  obfity, tem więcej, iż robactwo 
Wskutek chłodów, spowodowanych desz 
czami, w wielkiej ilości wyginie. Zie­
mniaki, kapusta, buraki, pomidory i in- 
116 — zapowiadają się — jak utrzymują 
°grodnicy — wprost nadzwyczajnie. W 
Związku z tem spodziewać się można, iż

na ziemiopłody nie będą zbyt wy-

* B M - B a e

Nie zapominajcie 
D o bezrobotnych!!!
Ratki pieniężne i w naturze przyjmują: 

edakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę- 
°chowa, li Aleja 32 i Komunalna Kasa 

•zczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3.

Ostatnio odbyła się w Warszawie 
wielka konferencja rolnicza z udziałem 
przedstawicieli orąanizacyj spółdziel­
czych i komunalnych z całego kraju.

Konferencja miała na celu omówie­
nie aktUbl iych zagadnień z dziedziny 
pomocy kredytowej dia rolnictwa.

Przedstawiciel Banku Rolnego zapo­
znał zebranych z wytycsnemi polityki 
kredytowej banku, podkreślając dobitnie 
potrzebę usgodnienia jej z wytycznemi 
instytucyj współpracujących z bankiem 
w zakresie kredytów ogólnych i towa­
rowych.

Następnie omówiono sposoby rozgra­
niczenia prac banku i organizacyj spół­
dzielczych na terenie instytucyj kredy­
towych, współpracujących z Bankiem 
Rolnym.

Urlopy w Magistracie. Starszy 
referent magistratu i zastępca komisarza 
Rządu, p. Kozłowski, rozpoczyna z dniem 
1 s z y r a  sierpnia swój ur l t p wypoczynku 
w y , ' który potrwa 6 tygodni. Zrstępować 
p.* Kozłowskiego będzie referent p. Dąb- 
kowski, a zastępcze czynności komisa­
rza Rządu na czas urlopu p. Kozłowskie­
go powierzone z stały referentowi p. 
Anczykowskiemu.

Nie będzie opóźnień w kre­
dytach zastawnych. Wobec poja­
wienia się pogłosek w prasie, jakoby u 
ruchomienie kredytów rejestrowych na 
zastaw zbóż miało ulec opóźnię ńu, Bank 
Polski komunikuje, że pogłoski te nie 
odpowiadają rzeczywistości.

Przyznawanie kredytów rozpocznie 
się natychmiast po wpłynięciu odnoś 
nych zgłoszeń, niezależnie od tego, k ie ­
dy nastąpi sfinalizowanie układu pożycz­
kowego z konsorcjum banków francus­
kich.

Niepokój wśród bezrobot 
nych. Jak  już donosiliśmy, w środę 
zebrali s ę  przed magistratem  bezrobot­
ni, którzy w Wydziale Opieki Społecz­
nej złożyli zgórą 1.240 legitymacyj, do 
magając się zapomóg.

Wobec szalonego nawału pracy, w 
związku z tak olbrzymią liczbą bezro­
botnych, Wydział Opieki Spił., pod 
kierownictwem referenta p. Serednic- 
kiego, sprawnie załatwił 600 leg itym a­
cyj wydając tyleż kwitów na bezpłatne 
obiady z kuchni miejskiej w czwartek, 
30-go b. m. Resztę podań postanowiono 
rozpatrzeć.

Niezadowoleni tem bezrobotni, zaczęli 
szemrać. W sprawę wdała się policja, 
której taktowi zawdzięczać należy, iż po 
wytłumaczeniu wszystkim właściwego 
stanu rzeczy — bezrobotni rozeszli się 
do domów.

Kuchnia dla bezrobotnych ot­
warta. W czwartek, około godz. 13-taj 
odbyło się w obecności władz miejskich 
z komisarzem Rządu, p. Mazurem na 
czele — otwarcie bezpłatnej miejskiej 
kuchni dla bezrobotnych. Bezpośrednio 
po otwarciu uproszone do współpracy 
panie w y d a ł y  zgórą 600 obia­
dów, z których bezrobotni byli b. zado­
woleni.

Z zebrania „Orlęcia". W dniu 
27 b. m. odbyło się w lokalu własnym 
miesięczne zebranie ZPM P. „Orle” Koła 
I-go. Zebranie zagaił prezes Koła p. St 
Krotkowski, powołując na przewodniczą­
cego p. Feliksa Stacherę. Na porządku 
obrad oprócz odczytania protokółu były: 
sprawozdanie z IV kongr<-su, sprawy r e ­
organizacji koła, wycieczki itd.

Sprawozdanie z ogólnopolskiego kon­
gresu, odbytego 28 i 29 ub. m. w Ra­
domiu, zdawał prezes okręgu p. Śniady, 
który, reasumując wszystko, stwierdził, 
że „Orlę” mimo ciężkich warunków go­
spodarczych, rozwija się pomyślnie, cze­
go dowodem iest powiększenie stanu po­
siadania o przeszło 40 środowisk organi- 
zacyjnych, co daje świadectwo tężyzny 
życiowej.

Sprawy reorganizacji Koła referował 
p. Kretkowski; ze sprawozdania wyni­
kało, że zarząd, chcąc usprawnić pracę 
w Kole, postanowił przeprowadzić reor­
ganizację członków i system pracy.

W dość ożywionej dyskusji ustalono 
ostatecznie sposób reorganizacji, któ­
ry został przyjęty priez zebranych.

Sprawę wycieczki omówił p. Śniady, 
proponując urządzenie takowej do Ko­
rzonka, nad b. granicę śląską. Po omó­
wieniu w ogólnych zarysach sposobu i 
programu wycieczki wybrano specjalny 
w tym  celu komitet.

W wolnych wnioskach przyjęto wnio­
sek p. Śniadego, aby na każdem zebra-

Poruśzano również sposob utrzymania 
stopy dyskontowej w granicach stopy 
prawnie dozwolonej.

Po wygłoszeniu poszczególnych refe­
ratów rozwinęła się obszerna dyskusja, 
w której zebrani zgodnie podkreślali do­
niosłość poczynań Banku Rolnego w 
kierunku nawiązania jaknajściślejszego 
kontaktu z zainteresowanemi organiza­
cjami.

Jednocześnie zebrani wyrażali uzna­
nie dla władz Banku za właściwe reali­
zowanie akcji, zdążającej do potanienia 
kredytów rolnych w kraju.

Zwołanie konferencji na samym p o - ' 
czątku nowego roku gospodarczego w 
rolnictwie, przyczyni się niewątpliwie 
do dalszego usprawnienia akcji kredyto­
wej na wsi.

niu przestrzegano ściśle listy obecnych. 
Wreszcie ustalono systematyczny termin 
zebrania na pierwszy piątek każdego 
miesiąca.

Zbrodniczy zięć.
Napadł na teścia  w celach rabunku 

i poturbował go dotkliwie,
W swoim czasie zamożny gospodarz 

we wsi Odkrzykowie, pow. częstochow­
skiego Baltazar Matyjaszczak wydał swą 
córkę aa mieszkańca tejże wsi S tanisła­
wa Jagodę. Podczas uczty weselnej zięć 
przedstawił teściowi piany przeprowa­
dzonych przez siebie kombinacyj han­
dlowych żądając od Matyjaszczaka prócz 
posagu jeszcze pożyczki 100 zł. Matyja- 
szczak zgodził się na propozycję zięcia, 
zażądał jednak na tę sumę krótkoter­
minowych weksli. W tych dniach nad­
szedł termin płatności tych zobowiązań, 
lecz Jagoda nie miał pieniędzy na w y­
kupienie weksli, gdyż piękne zamiary 
jego spełzły jna niczem. Teść nie chciał 
słyszeć o żadnej prolongacie, wobec 
czego Jagoda postanowił zdobyć swe 
weksle za wszelką cenę. Nocą, gdy Ma­
tyjaszczak wracał do domu, Jagoda za­
czaił się w lesie pod Rakowem, gdzie 
napadł na teścia, zasypując mu piaskiem 
oczy, poczem po zadaniu szeregu ude­
rzeń kijem, okutym żelazem w głowę, 
okradł go z weksli oraz z 100 zł. go tó ­
wki i zbiegł. Matyjaszczak ostatkiem sił 
dowlókł się do pobliskiego posterunku 
policji, gdzie zameldował o całem zaj­
ściu, twierdząc, że zięcia swego, mimo 
panujących ciemności, dokładnie poznał.

Świetny humor panów Walerjana i Krzykały
Policja, protokół, a potem  
prawdopodobnie kryminał.

Niejaki Walerjan Szwarc (Bielańska 
24) był w świetnym humorze, co wyra­
żało się u niego, jako u niezwykłego 
śmiertelnika, chęcią bicia swych bliż 
nich. Przechodząc obok toru kolejowego, 
przy ul. Pięknej, zaczepił przechodzące­
go tam tędy p. Aleksego Swiderskiego 
(Wspólna 5), któremu wyrwał laskę i 
pobił go nią dotkliwie, sądząc prawdo­
podobnie, że przywilej noszenia laski j e ­
mu jedynie przysługuje. Laskę tę, war­
tości 4 złotych, zabrał z sobą, poczem 
oddalił się, pełen dumy.

Przechadzając się nadal, obok toru, 
spostrzegł awanturnik swego towarzysza 
po fachu, Wacława Krzykałę, z którym 
w mig zaaranżował napad na Ignacego 
Gałuszkę (Orla 12), obijając go w podo­
bny sposób, jak i Swiderskiego. Oby­
dwaj pobici zgłosili się do komisarjatu 
PP., gdzie zameldowali o całem zajściu. 
Policja zajęła się przeprowadzeniem do­
chodzenia, aby ustrzec przechodniów od 
„dobrego hum oru” bohaterskiej spółki 
w biciu.

Żniwa złodziejskie.
— Z niezamkniętsgo mieszkania p. 

Katarzyny Nowakowskiej, skradł niezna­
ny sprawca suknię, koloru jasnoniebie­
skiego, wartości 6 zł.

— P. Ignacemu Sochańskiemu (Ra­
ków, ks. Brzóski 4), skradziono z pod­
wórza dwa psy rasy wilczej, wartości 40 
złotych.

— Za pomocą oderwania kłódki do­
stali się do komórki p. Fajgli Herszliko- 
wicz (Nadrzeczna 80), nieznani złodzieje 
którzy skradli 8 kogutów, 2 kury, jedną 
gęś i koszyk, łącznej wartości * 30 zło­
tych.

— P. Antoniemu Jaworskiemu (ks. 
Brzózki 43), skradł nieznany sprawca z 
korytarza biura elektrowni przy ul. Koś­
ciuszki 14, rower wartości 180 zł itych.

— Z kieszeni p. Walentego Dymar- 
ka, zam. we wsi Antoniów, skradziono

w Urzędzie Skarbowym w Częstochowie, 
dowody osobiste i różne inne dokumenty.

— Nieznani sprawcy skradli p. Józe­
fowi Wieczorkowi (1 Maja 17) z lodowni, 
większą ilość słoniny, wartości 220 zł.

Z saii sądowej.
Dwa lata więzienia  

dla wyrafinowanego uwodziciela  
i złodzieja.

Onegdaj odbyła się przsd' Sądem 
Okręgowym jozprawa przeciwko 21 -let­
niemu Konradowi Buszewskiemu, oskar­
żonemu o uwiedzenie 17 letniej Stani­
sławy Sabich, oraz o namówienie jej 
do kradzieży.

Buszewski poznał Sabichównę w roku 
ubiegłym po pewnym czasie nawiązał 
się między nimi romans, poczem Bu- 
szewski namówił kochankę, aby okradła 
swą matkę, a wtedy się z nią ożeni.

We wrześniu ub. r. dziewczyna, ko­
rzystając ze snu matki, skradła jej 68* 
zł., które oddała przyjacielowi, poczem 
oboje wyjechali do Piotrkowa, gzie po 
pewnym czasie oskarżony przepuścił 
całą gotówkę i wypędził swą kochankę 
na bruk.

Dziewczyna pieszo powróciła do Czę­
stochowy i zameldowała o wszystkiem 
policji. Sabichówna poczęła się po tym 
wypadku staczać coraz niżej, obecnie 
zaś jest  zwykłą prostytutką.

Po przemówieniach oskarżyciela pprok. 
Karniola, oraz obrońcy z urzędu apl. 
adw. Bluma, sąd wydał wyrok, skazu­
jący oskarżonego na 2 lata więzienia, 
zastępującego dom poprawy.

Za pobicie rodziców.
Na wokandzie Sądu Okręgowego zna 

lazta się onegdaj sprawa 28 letniego J ó ­
zefa Ołczyka, zam.’ we wsi Bór Zajaciń- 
ski, który w dniu 28 czerwca ub. roku 
podczas kłótni, pobił dotkliwie 63 letnią 
matkę, zadając jej uszkodzenie ciała, 
przez połamanie ż abra, oraz pobicie ojca 
swego, powodując krwawe zranienie le ­
wego przedramienia.

Na rozprawie oskarżony nie przyznał 
się do winy, twierdząc, że jes t  niewin­
nie oskarżony, gdyż rodzice chcą mu 
odebrać skromny majątek, który m u w 
swoim czasie podarowali.

Sąd skazał Olczyka na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
wyroku na lat 5.

I POWIATU CZĘSTOCHOUSmO: 
Znalezienie zw łok w lesie.

Ma-janna O.iobwa z Chutek, pow. 
Częstochowa, podczas zbierania jagód w 
lesie około Dębowej Góry, w pow. lubli 
nieckim, znalazła leżące twarzą do ziemi 
zwłoki Jana  Górniaka, pochodzącego 
również z Chutoit, pow. częstochowskie­
go, z zawodu robotnika.

W toku dochodzeń ustalona że Gór­
niak daia poprzedniego przybył do lasu 
celem zbierania jagód. Chorował on od 
dłuższego czasu na epilepsję, to też 
prawdopodobnie wskutek ataku epilep­
tycznego upadł twarzą na ziemię i po­
niósł śmierć wskutek uduszenia.

Olbrzymi pożar w Zawadzie,
We wsi Zawada, gm. Kamienica Pol­

ska, w zabudowaniach pp. Jana i S tan i­
sława Hurasów, powstał wskutek zapró­
szenia ognia pożar, którego pastwą padł 
dom mieszkalny, stodoła ze zbożem i o- 
bora. Straty wynoszą 12 tys. zł.
Dwa wielkie gospodarswa poszły  

z dymem.
Od uderzenia oioruaa spaliły się we 

wsi Rębiehce Szlacheckie, gm. Lipie, 
dwa zabudowania gospodarcze, należące 
do Walentego Kocika, oraz dom m ie ­
szkalny, stodoła, obora, koń, krowa i 
i wiele sprzętów domowych Józefa Nie­
zgody. Straty wynoszą 11 tys. złotych.

Odpowiedzi Redakcji.
Pana M. R. prosimy o przybycie do 

naszej redkcji w g< dz nach od 15 tej do 
16 te :. I

Ogłoszenie.
Nr. - K. 2216-31

K om orn ik  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o c h o ­
wie  1-go r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o ­
w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  ( J a sna )  Nr. 5, 
og ł a s za ,  ż e  w  dn iu  6 s i e r p n i a  1931 r. od 
go dz in y  10 ej  z r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  
ul. Kośc iuszki  Nr.  18 o db ę d z i e  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l i cy tac j ę  r u c h o m o ś c i  n a l eż ąc y ch  do 
f i rmy  „ S P Ó Ł K A  K IN E MA T OG RA F IC Z NA "  
Sp .  z ogr.  odp. ,  m i anowic i e :  a p a r a t ó w  k i n e ­
m a t o g ra f i c z n y c h  n i e m y c h  i d ź w i ę k o w y c h ,  
f i s ha rm on j i ,  fotel i ,  b i u r e k ,  s t o łów ,  l a m p  i i n ­
n y c h  p r z e d m i o t ó w  s t a n o w i ą c y c h  u r z ą d z e n i e  
k in em a t og r a f u ,  o c en io ny c h  ń a  zł.  310.679.00. 
C z ę ś ć  p r z e d m i o t ó w  m o ż e  być  s p r z e d a n a  n i ­
że j  c e n y  s z a c u n k o w e j  j a k o  w  d rug im  t e r m i ­
nie ,

Dnia 13 l i pc a  1931 r.
K o m o rn i k  S ą d o w y  K. PEŁKA.
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Z K R A JU .
O l b r z p i  p r o c e s  poli tyczny w Łodzi.

Łódź będzie mi; i i  niezadługo olbrzy­
mi proces pol ityczny,  k tóry będzie epi ­
logiem l .kwidacj i  PPS .  lewicy.

" ja tc  wiadomo, w styczniu  br. w Ło­
dzi został zaaresztow any cały obradujący 
?jazd P PS  lewicy, w skład k tórego w cho­
dziło 365 człunków. Przed sądem  okrę­
gow ym  w Łodzi s tan ie  tylko 70 osób. 
Reszta  n a to m b s t  s tan ie  przed sądam i 
w łaśc iw em i w m iejscu  zam ieszkania  p o ­
szczególnych oskarżonych. P oniew aż ak t 
oskarżenia trzeba doręczyć każdem u o- 
skarżonem u, wobec olbrzymiej liczby o- 
sk a r io n y ch  będzie on specja lnie w y d ru ­
kowany. P roces odbędzie się na jp raw do­
podobniej we wrześniu.

S t r a s z n a  t r a g e d j a  rodz inna
W przystępie  rozstroju n e r w o w e g o  
ojciec  udusił  córkę  i sam popełni ł  

sa m ob ójs tw o .
W godzinach p< rannych  28 b. m. ro­

zeszła się w Czarnym D unajcu, pow. 
nowotarsiD, w ieść o trag icznym  w y p ad ­
ku  m orders tw a  i sam obójstwa.

Między godz. 6 — 7 rano 68-letni o r­
gan is ta  Feliks  W achu isk i  popełnił m or­
derstw o na swej 20-Ietniej córce Marji 
przez uduszenie , poczem sobie odebrał 
w  ten  sam  sposób życie przy pomocy 
g rubego powroza. D enat przed śm iercią  
u topił na m iednicy m ałego  psa.

W achuisk i przed ś n r e r c ią  napisał 
l is t  do żony, w k tó rym  prosi ją  o prze 
baczenie, w ydając rów nocześnie d y sp o ­
zycje co do pogrzebu.

W stępne  dochodzenia w ykazały , iż 
przyczyną rozpaczliwego kroku  był roz­
strój nerw ow y, na  jak i  cierpiał o rgani­
s ta  'W achuisk i.  P raw dopodobnie córce o- 
debrał życie w obawie pozostaw ienia na 
św ie c :e upośledzonej z n a tu ry  dziew czyny

Rabin lwowski doktorem  
filozofji.

Niezwykła  u r o c z y s to ś ć  na uniwersy­
t ec i e  Jana Kazimierza.

Niedawno tem u  odbyła się na  lw ow ­
sk im  un iw ersy tec ie  n iezw ykła  promocja. 
Poraź p ierw szy w historji tej akadem ji 
o rtodoksyjny rabin, g łow a żydowskiej 
gm in y  we Lw ow ie został p rom ow any na 
doktora filozofji. W ydarzenie  to zrobiło 
wielk ie  w rażenie wśród żydów m ało­
polskich, a to tem bardziej,  że świeżo 
ip iecz o n y  doktór jest .m ło d z ie ń c e m ” 
przeszło 50 le tn im . Mimo to nie bał on 
się podjąć ciężkiego tru d u ,  j a k im  je s t  
odbycie s tu d ju m  g im nazja lnego , a p ó ź ­
niej s tudiów  u n iw ersy teck ich

Bohater tej promocji nazyw a się Ja-  
kób A w igdor i pełni funkcje rabina-nau- 
czyciela ta lm udu , kaznodziei i członka 
sądu  rabinackiego. Mimo ty lu  zajęć z n a ­
lazł jeszcze czas na pobieranie  iekcyj. 
Zaangażow ał on do tego celu  ży d o w sk ie ­
go akadem ika ,  m łodszego od niego nie-

Okropności więzień amerykańskich.
Torturowanie uwięz ionych  przy pom ocy  najbardziej barbarzyńskich  

środków.  —  Przepełn ienie  w starych ruderach. —  S t o s o w a n i e  racyj 
g łodowych.  —  Brak wykszta łconych więz ienników .

Nowy rapor t  komisj  Wicke rshama,  
badającej  am erykańsk i  sys tem  pen i t en ­
cjarny i s tan  więzień w S ta nach  Zjedn., 
cytuje  wiele przykładów typrost  nie­
prawdopodobnej  brutalności  w zględem  
więźniów, s tosowanej  w bardzo wielu z 
pośród 3.000 zakładów karnych.

W wielu  w y p a d k ach  więźniowie  są 
bici batami ,  oblewani  s t rumien iami  lo ­
dowatej  wody,  albo też umieszczani  w 
celach,  raczej podobnych do klatek,  
gdzie t rzymani  są w zupełnej  ciemności 
na  g łodowych racjach,  a wszystko to za 
najlżejsze przekroczenie regu la m in u  wię­
ziennego.

Komisja s twierdza ,  że sys tem  ten  z u ­
pełnie nie osiąga zamierzonego celu po-

Ksawery de Montepin.
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Czyż potrzeba dowodów?
One są  pew ne, że zniszczyły w szyst­

kie. A gdyby postaw ić  przed niem i Ga- 
s tona  D auberive? Poznałby je bez n a j­
m niejszej kw estji ,  byłoby to dram atycz- 
nem," ale owo poznanie się w zajem ne, 
n ie  dowiodłoby niczego, ponieważ Gaston 
D auberive  j e s t  szalony. Gotoweby prze­
konyw ać, że Gastona d la tego  zam knąć  
kazały, ponieważ był w aria tem , już wte- 
dy, gdy  je  n ap as to w a ł . ,  U wierzonoby 
im , a j a  pozbawioną byłabym  miljonów, 
które m uszą  stać  się w łasnośc ią  mego 
syna.

Nie, nie, w szystk ie  inne środki by­
łyby lepsze. Czy wiedzą one p rzynaj­
mniej, co sie stało z dziecięciem, dzie­
dziczką P aw ła  Gaasin. P an i  de Lorbac 
praw dopodobnie nie wie... A jeś li  jej 
m a tk a  je  zabiła? Nie j e s t  to pew nem , 
n ie  m nie  w szakże możliwem...

P rzedew szystk iem  jed n ak  trzeba  się 
przekonać, czy to ona, czy nie ona.

Lecz jak?
Pani Kouravieff uderzyła się w czoło.
— Ach praw da, ju tro  je s t  wieczór 

m uzyczny w pałacyku  przy ulicy Linne.

prawy, a na porządku dziennym są b u n ­
ty więźniów i zam ach y  na dozorców czy 
innych  funkejonar juszów więzień.

Komisja żąda powołania do życia 
zakładów ka rnych  nowego typu,  w któ- 
rycbby więźniowie znajdowal i się pod 
opieką wyk sz ta łcon ych wychowawców.  
W ed łu g  danych komisji ,  więzienia fe de ­
ra lne mieszczą liczbę więźniów,  przekra­
czającą o 66 proc. ich właściwą po jem ­
ność.

Więcej ,  niż je dna  t rzecia b u d y n ­
ków zakładowych są to s tare  budynki ,  
mające  nieraz po 100 lat.

Bardzo często nie posiadają one żad­
nych  u rządzeń  sani t arnych.  (PAT).

m ai o 30 la t  i zobowiązał go s łow em  
honoru do zachow ania  dyskrecji.  A w ig­
dor uważał bowiem, iż byłaby to k o m ­
prom itacja, gdyby się jego w spó łw yznaw ­
cy dowiedzieli, iż tak i młody chłopak, 
dojrzałego znaw cę ta lm u d u  jeszcze może 
czegoś nauczyć. Był on bardzo p ilnym  
uczniem , odrabia ł s ta rann ie  codziennie 
w szystk ie  zadania  i po 3 le tn ich  przygo­
tow aniach  w niósł prośbę do ku ra to r jum  
lwow skiego o przypuszczenie go do e g ­
zam inu  dojrzałości dla ekstern is tów . K u ­
ra to r ium  nie chciało tej spraw y rozstrzy 
gać  na w łasną rękę  i odesłało ją do 
m in is te rs tw a.  Minister rozstrzygnął,  iż 
rabin  A w igdor będzie zdawał przed sp e ­
cjalną komisją.

E gzam in  m atu ra ln y  w ydH  świetne 
św iadectw o s>łom duchow ym  tego s t a r ­
szego, bądź co bącź, pana. Siedział przed 
sw oim i egzam inato ram i w d ługim  ch a­
łacie, z czapeczką ak sa m itn ą  na głowie 
i tak  św ie tn ie  odpowiedział na w szy s t­
kie pytania ,  iż o trzym ał notę  „z odzna­
czen iem ”. Teraz nic nie stało na  drodze 
jego  karierze uniw ersy teckiej.  Szczęśliwy 
abso lw ent zapisał się na ścisłą f lozofję 
n a  un iw ersy tec ie  lw ow skim .

Po 4 ch la tach  s tud jów  przedłożył 
ów rabin  rozpraw ę p. t. „W pływ  ju d a ­
izm u n a  e tykę  Spinozy” , k tó ra  została 
ch lubnie  oceniona. Wobec tego p rz y ­
stąp iono  do promocji.

Zazdrośnie s trzeżona ta jem n ica  s tała  
się w ciągu jednej nocy w łasnością całej 
żydowskiej gm iny.

Bogaci członkowie gm in y  oraz roz­
maici dostojni wśród Izraela tow arzy­
szyli rab inow i w tym  akcie. Rabin Awig 
dor był odziany w czarny jedw abny  
chałat, przepasany szerokim , jed w ab n y m  
pasem , n a  głowie m iał cenną czapkę so ­
bolową, w prawej- ręce trzym ał laskę o 
srebrnej rączce.

A k t  promocyjny został  dokonany 
przez profesora filozofji d-ra Mścislawa 
War ten be rga .

Z Niemiec do Ojczyzny po zd rowie .
W ielkie zastępy dziatwy polskiej

z za kordonu na kolonjach letnich.

Z dniem  31 b. m. kończy się 4-tygo­
dniow y okres w akacy jny  dla dzieci pol­
sk ich  z okręgu  berlińskiego i lipskiego, 
p rzebyw ających  na kolonjach letn ich w 
Polsce.

W  dniu  ty m  dzieci te, w liczbie 
przeszło 400 tu  przejadą przez W arsza­
wę, udając  sie do domu, do Niemiec.

' Poza tern 3 s ierpnia b. r. przybywa 
do Polski i wyjeżdża na teren  woje­
wództw cen tra lnych  pierwszy transpor t  
dzieci polskich z Westfalji. Dzieci te, w 
liczbie około 900 zostaną rozmieszczone 
w m iejscowości Gyzdry, Turek, L :pno i 
A lesandrów ,

5-go sierpnia b. r. p rzybyw a drugi 
transpor t  dzieci z Westfalji,  k tóre będą 
na  koloniach letnich w S tan in ie ,  Pacy- 
nie pod R adom iem  i Oborach koło P łoń­
ska.

Dzieci te zabawią w Polsce również 
4 tygodnie.

Egzekutor  pobity p rz e z  t ł um .
W e Lwowie ma tle egsmisji dozorcy 

realności przy ul. K opernika 16, doszło 
we w torek  w godzinach przedpołudnio­
w ych do niezwykłej aw an tu ry ,  k tó ra  na 
szczęście nie przybrała  groźnych roz­
miarów.

Gdy na zasadzie praw om ocnego w y­
roku  sądowego zjawił się w m ieszkaniu  
dozorcy Marki egzeku tor sądow y Jan  
Biły w tow arzystw ie  zastępcy p ra w n e ­
go, właścic iela  realności, dozorca zagro­
żony egzekucją  wszczął aw anturę .  Ze­
brał się t łu m  ludzi, k tóry  usiłował prze­
szkodzić egzekutorow i w w ykonyw an iu  
jego czynności urzędowych.

T łu m  w zrasta ł  z chwili na  chwilę, 
tak , że ulica była form aln ie  natłoczona 
ludźmi. Zanim  "przybyła policja żona do­
zorcy rzuciła się na  egzekutora  i poczęła

go bić. Zebrany t łum  s tanął  po st ronie 
zagrożonych eksmis ją ,  a k i lku przechod­
niów rzuciło się na egzekutora,  k tóry 
z obawy przed t łu m e m  schronił  się na 
drugie  piętro.

Dopiero po pew nym  czasie nadjechał  
au tem  pol icyjnem większy oddział  poli­
cji, k tó remu udało się aw an tu rę  z l ikwi ­
dować.  Aresztowani  zostali  Piot r Mar ­
kowski i A nna  Marko dozorczyni pod 
za rzutem s tawiania oporu i czynnego 
znieważenia egzekutora  sądowego oras 
funkcjonar iuszy policji. Po z l ikwidowa­
niu  zajścia organa władzy przeprowadzi­
ły eksmis ję.

ZE SWSfeTfl.
n i l i t a r j f ł a e p  p r a c ;  w Hesji.

Robotnicy muszą pracować  
pod groźbą kary śm ierci.

Na sk u te k  zarządzenia władz sowie­
ckich,  robotnicy przemysłu  węglowego 
i górniczego zostali  zmobi lizowani  do 
„wielkiej  czerwowej  arraji  pracy*.

W t z l k i e  przekroczenia przepisów 
będą karane  w drodze dyscypl inerm j na 
wzór kar  wojskowych.

Dezercja z kopalń  w celu znalezienia 
łatwiejszej  pracy,  w razie powtórzenia 
się przez trzy razy, będzie ka rana  naj ­
wyższym w y m ia rem  sprawiedl iwości  pro­
letariackiej ,  t. j. rozstrzelaniem.

W sądach pracy będą przewodniczyl i 
pe łnomocnicy GPU.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Rsdjc?
W a r s z a w a ,  dn i a  31 l ipca.

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a su  z W a r s z .  O b s e r w  Astr  

h e jn a ł  t r a k . ,  p r o g r a m  na  dz.  b ież.
12.10 Muzyk a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 Kom.  m e t e o r ,  i d. c. płyt .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z e  L w o w a .
15.45 K o m u n i k a t  sp o r to w y .
16.00 „2  życ i a  po l sk i ch  z e s p o ł ó w  ś p i e w a c z y c h 1
16.15 „Kącik k r ó t k o f a l o w y 11.
16.25 M u zy ka  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.30 „Kącik a r t y s t y c z n y  L. S.  G.“
16.45 K o mu n ik a t  Cen t r .  Biur a  H y d ro g ra f  dla 

ż eg lug i  i r y bak ów
16.50 P o g a d a n k a  l i t e r a ck a  w  j ęz .  f r ancusk im .
17.15 Muzyk a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 O d c z y t  r. K rak ow a .
18.00 M u zyk a  lekka.
19.00 Rozma i t o śc i .
19.20 P ł y t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln i cza .
19.45 Urz .  Kom.  P ań s t w .  I n s ty tu tu  Meteor .
20.00 P ra s .  dz i e n n i k  r a d j o w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  1.
22.00 F e l j e t o n  pt.  „S z t u k a  u w o d z e n i a  a t omó w*
22.15 D o d a t e k  do P ras .  Dz.  Radj .
22.20 Kom.  me te o ro l . ,  polio. ,  spor t .
22.25 P r o g r a m  n a  dz i eń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz.  l ekka  i t aneczna .

K A T O W I C E  dni a  31 l ipca.
11.40—15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 Ko mu n i ka ty  P o l s k i e g o  Związku 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. o r a j  
k o m u n i k a t  T e a t r u  Po l s k i e go .

15.35—24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

MIESZKANIE do w y n a j ę c i a  obok  P.K.Ch.  ulłc# 
Ś n i a d e c k i c h  14 (daw.  W ł a d y s ł a w a ) .

ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a ­
w ie ck i  l ub  inny.  W i a d o m o ś ć :  adrn.  „ S ł o w a
C z ę s t o c h o w s k i e g o "  pod  26.

J e s te m  zaproszoną, pójdę tam  i jeżeli 
tylko pani de Lorbac i jej m a tk a  są k o ­
b ietam i, o k tó ry ch  m ów ił Gaston Dau- 
berive, potrafię ju ż  im  w ydrzeć ich ta ­
jem nicę.

IV.
N astępnego dnia rzeczywiście p ań ­

stw o de Lorbac przyjm owali swoich przy 
jaciół.

Doktór, wyższy nad  uprzedzenia , pa 
nu jące  w świecie, przekonawszy się, iż u- 
czucie Renego dla Róży stałe , postano­
wił uczynić go szczęśliw ym , nie zw aża­
jąc, iż jego w ybrana  nie zna ła  nazw iska 
swoich rodziców. Nie w ątp ił  ani na 
chwilę, iż pom im o tego będzie dobrą i 
zachw ycającą  żoną i d latego dał swoje 
zezwolenie na  m ałżeństw o.

Z tego też powodu pałacyk  przy u l i ­
cy L inne był ośw ietlony rzęsiście i d la­
tego  ożyw ienie panow ało  wielk ie  w chwi 
li, gdy  hrab ina  z A nato lem  weszli do 
salonu. Co do tego osta tn iego  Rene nie 
żywił żadnej niechęci, uw ażając go za 
skończonego idjotę, nie m ogącego naw et 
św iadom ie n ikom u  krzywdy w y rz ą ­
dzić...

H rabina  zwróciła się ku grupie,  wśród 
której spostrzeg ła panią de Lorbac i jej 
m a tk ę ,  obok n ich  znajdow ała  się Róża, 
u b ran a  czarno jak  zwykle, lecz błyszczą 
ce radością  oczy nad aw ały  jej urok n ie ­
wypow iedziany. Syn doktora, przecho­
dząc od jednej g rupy  do drugiej, prawił

grzeczności zebranym  dam om , n ie  s p u ­
szczając wszakże z oczu swojej n a rz e ­
czonej. P an n a  de Lorbac wreszcie, w 
białą przystrojona suk ienkę, tańczyła, 
szczebiotała, u śm iecha ła  się z całą  n ie ­
frasob liw ością  dziecęcego wieku.

Anatol, w idząc Różę tak  p iękną jak  
nigdy, w estchnął z żalu, iż projektów 
swoich nie doprowadził do sk u tk u .  Mło^ 
de dziewczę zdaw ało  się nie spostrzegać 
jego obecności. H rabina, zbliżając się do 
Teresy, porów nyw ała raz jeszcze m yślą  
jej rysy z popiersiem, w ym odelow anem  
przez G astona Dauberive.

Podejrzenia jej p rzybiera ły  coraz bar­
dziej k o n k re tn ą  formę. Aby m ieć  p e w ­
ność, odw ażyła  się na krok  stanowczy.

W chw ili gdy po ukończen iu  koncer 
tu  część tow arzystw a zajęła się rozm o­
wą, pod zgrabnie w ym yślonym  protek- 
s tem  opowiedziała h is torję  sw ojego pro­
tegow anego, jego  nieszczęść i okruc ień­
s tw a  tych, którzy w ydarli  m u  szczęście, 
odebrali rozum  i pozbawili wolności.

Gdy doszła do tego p u n k tu  opow iada­
nia, w k tó rym  m łoda kobieta, wspólnie 
z innym i św iadkam i strasznej sceny, po­
w tórzyła  wyrazy: T en  człowiek je s t  sza­
lony, g łu ch y  szm er dał się s łyszeć w 
g rup ie  kobiet. W yw oła ły  go przestrach 
i litość zarazem,

— Ach, to s traszne — zawołała  m ło ­
da sen ty m en ta ln a  b londynka. — I w j a ­
kiej to sferze społecznej m ogła  się w y­
darzyć rzecz podobna?

— W najlepszej.
— A dziecię,  co s :ę z n iem  s tało?
—  Niewiadomo,  gdzie się znajduje.
— A ojciec?
— Był przez dwadzieśc ia  lat  z a m ­

knięty .
E ugen ja  Daumont ,  b iada  tak  samo,  

jak jej  córka, z t ru d n t śc i ą  oddycha ła  i 
zdawało się, iż za chwilę siły ją opusz­
czą. Hrabina  t rurofowała.

— Czyż rzeźbiarz był naprawdę sza­
lonym? — zapyta ła jeszcze je dna  z d a m .

— Nie, ale został  nim...  W szp i t a l i  
wa r ja tów zawsze s taje się obłąkanym,  
szczególniej  po latach dwudzies tu .

— A nazwiska  tych niegodziwych 
kobiet?

— Nie może ich wymienić ,  u t rac i ł  
bowiem pamięć  co do nazwisk,  a!e przy 
Domocy nauk i  może je odzyskać.

_  Spodziewasz się pani  go w y le ­
czyć?

— Więcej ,  niż spodziewam się, liczę 
n a  to napewno.. .

Teresa  wyda ła  d ługie westchnienie  i 
zamknę ła  oczy, jak gdyby miał a  u t rac ić  
przytomność.

— Co pani  j es t  — zapyta ła żywo 
hrabina?

— To pełne k rw aw ych  scen op ow ia ­
danie  tak  mnie  usposobi ło — wyjąkała  
pani  de Lorbac — ale to nie...

Hrabina  podała pani  dom u f lakonik  
z solami  t rzeźwiącemi , resz ta  tow ar zy s t ­
wa  powstała.  (D. c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p roc ,  ulgi  p r z y  z a m i e sz c z a n i u  og ło s ze ń  d r o b n y c h . -  W s j e i k i e  k o m u n i k a ty  z r z e s z e ń  i s t ow.  k u l t u r« n o -o ś w i * to w y c h  u m i e s z c z a n e  są  be zp ł a tn i*
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